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Na Ga­brie­la Pe­ar­ce’a, księ­cia Win­ter­bo­ur­ne’a, już sam fakt, że ktoś do nie­go strze­lał, jak zwy­kle wpły­nął de­pry­mu­ją­co. Bo i co z tego, że tym ra­zem nie on miał być ce­lem, że oca­lił Księ­cia Re­gen­ta·, po­wa­la­jąc go na pod­ło­gę po­wo­zu, przy czym sam omal nie zo­stał tra­fio­ny. Znów od­da­no strza­ły, a więc jego upo­rząd­ko­wa­ne ży­cie lada chwi­la zmie­ni się w cha­os i tyl­ko Bóg je­den wie, na jak dłu­go.

Po trzech go­dzi­nach sza­lo­nej jaz­dy wy­bo­istym trak­tem po­wóz wresz­cie za­je­chał przed Carl­ton Ho­use, miej­ską re­zy­den­cją księ­cia re­gen­ta w Lon­dy­nie. Ksią­żę był już bez­piecz­ny, Ga­briel mógł wró­cić do domu. Te­raz stał przed lu­strem w swo­jej prze­bie­ral­ni, usi­łu­jąc za­wią­zać fu­lar w ar­cy­mi­ster­ny wę­zeł Trône d’Amo­ur.  Ro­bił to już tyle razy, że mógł­by chy­ba na­wet i przez sen. Ale tym ra­zem wca­le nie szło mu jak z płat­ka, sko­ro przed oczy­ma wciąż miał jesz­cze dra­ma­tycz­ne wy­da­rze­nia tego dnia.

Spoj­rzał uważ­nie w lu­stro i ze­rwał z szyi śnież­no­bia­ły ba­tyst. Niech to wszy­scy dia­bli! Za dużo zmarsz­czek, a po­win­na być tyl­ko jed­na fał­da! Hod­ges, ka­mer­dy­ner, na­tych­miast po­dał mu nowy fu­lar, świe­żo wy­kroch­ma­lo­ny.

– I po co tyle za­cho­du? – za­wo­łał An­drew, jego brat, któ­ry wła­śnie wszedł do po­ko­ju i roz­siadł się na fo­te­lu koło lu­stra. – Za­wiąż jak naj­pro­ściej.

– Jak ja­kiś pro­stak… – mruk­nął Ga­briel.

– Ja tam nie ba­wię się w wy­szu­ka­ne wę­zły – od­ciął się An­drew, a wi­dząc, jak brat kry­tycz­nym wzro­kiem mie­rzy jego brą­zo­wy sur­dut i nie­zbyt lśnią­ce buty, do­dał z uśmiesz­kiem: – Ale nie martw się. Jesz­cze kie­dyś cię za­dzi­wię. Przyj­dę tak wy­twor­ny, że ci oko zbie­le­je.

– Kto wie? Je­śli w koń­cu po­zwo­lisz zna­leźć so­bie  od­po­wied­nie­go ka­mer­dy­ne­ra.

– Dzię­ku­ję, ale je­stem za­do­wo­lo­ny z tego, któ­re­go mam. Hod­ges, ile świe­żych fu­la­rów ka­zał po­dać ci mój brat?

– Sześć, mi­lor­dzie.

An­drew wes­tchnął i wbił wzrok w drew­nia­ne ka­se­to­ny na su­fi­cie.

– Może po­cze­kam w ga­bi­ne­cie? – Spy­tał po chwi­li. – Dą­że­nie do ide­ału na pew­no jesz­cze tro­chę po­trwa, więc mógł­bym za­kosz­to­wać two­jej na­praw­dę nie­złej bran­dy.

– Za­raz skoń­czę. Bran­dy stoi przy oknie. – Ga­briel za­mknął oczy i kie­dy uda­ło mu się na mo­ment za­po­mnieć o huku strza­łów, wresz­cie za­wią­zał wę­zeł.

Dał ręką znak i Hod­ges wy­szedł, za­my­ka­jąc za sobą sta­ran­nie drzwi. Se­kun­dę po­tem do prze­bie­ral­ni wró­cił An­drew. Z dwo­ma kie­lisz­ka­mi bran­dy.

– Masz ocho­tę, Ga­brie­lu?

– Tak. Dzię­ku­ję – od­parł, od­bie­ra­jąc od nie­go kie­li­szek. – Po­wiedz, An­drew, czy za­ma­cho­wiec zo­stał uję­ty?

– Tak. – An­drew roz­siadł się po­now­nie w fo­te­lu. – Gdy pa­dły strza­ły, Spen­ce na­tych­miast ze­sko­czył z ko­zła i do­padł łaj­da­ka. Za­bra­li go do To­wer, ale na ra­zie nie mogą z nie­go nic wy­du­sić.

Ga­briel wy­pił pierw­szy łyk bran­dy, po­czuł to miłe cie­peł­ko, ale na­dal był spię­ty.

– Trze­ba się ko­niecz­nie do­wie­dzieć, czy dzia­łał sam. Ma­cie zmu­sić go, by to po­wie­dział. Jest mi wszyst­ko jed­no, jak to zro­bi­cie.

– Moim zda­niem miał wspól­ni­ka. – An­drew wy­jął z kie­sze­ni zmię­ty świ­stek. – Oto, co przy nim zna­leź­li­śmy. Nasz za­ma­cho­wiec, by do­piąć swe­go, mu­siał prze­cież wie­dzieć, co da­ne­go dnia ma za­miar ro­bić ksią­żę re­gent. I ktoś mu o tym do­niósł. Spójrz!

Na kar­tecz­ce za­pi­sa­no, któ­re­go dnia, któ­rą dro­gą i do któ­re­go mia­sta bę­dzie je­chać ksią­żę. Na­szki­co­wa­no też herb Ga­brie­la z drzwi po­wo­zu. In­for­ma­tor mu­siał za­tem wie­dzieć o ich po­dró­ży. Ale jak to moż­li­we, sko­ro ksią­żę za­le­d­wie dzień wcze­śniej po­pro­sił Ga­brie­la, by po­je­chał z nim ku­pić ten ob­raz?

Ga­briel po­wą­chał kart­kę i po­czuł dziw­ny za­pach, może ole­ju. I nie­wąt­pli­wie ty­to­niu. Poza tym za­uwa­żył, że li­te­ra „m” ma cha­rak­te­ry­stycz­ny za­wi­jas, co może po­móc zi­den­ty­fi­ko­wać au­to­ra.

– Nie jest na­pi­sa­ne szy­frem, praw­do­po­dob­nie więc mamy do czy­nie­nia z ama­to­rem – stwier­dził i wy­pił ko­lej­ny łyk.

– Chy­ba tak. A jak czu­je się nasz ksią­żę, Ga­brie­lu?

– Prin­ny? Jest wstrzą­śnię­ty, wia­do­mo, ale na szczę­ście nie­tknię­ty.

– A ty?

– Ka­wa­łek szkła dra­snął czo­ło i kil­ka si­nia­ków na pra­wym ra­mie­niu. To wszyst­ko. By­wa­łem już w gor­szych opa­łach. Pro­szę!  – Ga­briel od­dał bra­tu kart­kę. – Po­każ to Har­to­wi, może roz­po­zna ten za­pach. A po­tem nie ru­szaj się z To­wer na krok. Kie­dy zła­mie­cie tego za­ma­chow­ca, na­tych­miast mnie o tym po­wia­dom.

– Oczy­wi­ście! – An­drew wstał i od­sta­wił kie­li­szek. – Prze­każ, pro­szę, Oli­vii i Ni­cho­la­so­wi, że ogrom­nie mi przy­kro, że nie będę na tej wspa­nia­łej uro­czy­sto­ści, kie­dy to mój bra­ta­nek po raz pierw­szy wło­ży spodnie. Może uda ci się wy­my­ślić ja­kieś prze­ko­nu­ją­ce wy­tłu­ma­cze­nie.

– An­drew, może zrób­my tak. Je­śli bę­dziesz mógł się wy­rwać, wpad­nij do nas. Do­słow­nie na chwi­lę, żeby po­ka­zać się Ni­cho­la­so­wi. Mały bar­dzo się ucie­szy.

– Do­brze. A te­raz już lecę. Jak tyl­ko się cze­goś do­wie­my, za­raz cię po­wia­do­mię.

An­drew wy­szedł, a Ga­briel spoj­rzał na po­zła­ca­ny ze­gar na ko­min­ku i za­klął pół­gło­sem. Już był spóź­nio­ny, a więc bę­dzie mu­siał znieść lo­do­wa­te, kar­cą­ce spoj­rze­nia Oli­vii. A po­tem może na­wet sy­tu­acja tak się roz­wi­nie, że będą mu­sie­li ze sobą kon­wer­so­wać!

Wy­pił ostat­ni łyk bran­dy, jed­no­cze­śnie szy­ku­jąc się w du­chu do tego, co mia­ło te­raz na­stą­pić. Do spo­tka­nia z ko­bie­tą, któ­rą nie­gdyś po­ślu­bił.

Oli­via, księż­na Win­ter­bo­ur­ne, z sio­strzeń­cem na ko­la­nach, bu­ja­ła go, gła­ska­ła po głów­ce, zer­ka­jąc co chwi­lę na ze­gar. Co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wio­na. Bo Ga­brie­la jak nie było, tak nie ma. Gdzież on się po­dzie­wa? Ro­dzin­na uro­czy­stość mia­ła za­cząć się już przed dwu­dzie­sto­ma mi­nu­ta­mi.

Spoj­rza­ła na te­ścio­wą, za­ję­tą roz­mo­wą z jej mat­ką. Ona na nią rów­nież i uśmiech­nę­ła się. Ra­czej smęt­nie, jak­by chcia­ła oka­zać jej współ­czu­cie.

– My­ślisz, że za­po­mniał? – spy­ta­ła Vic­to­ria, sio­stra, przy­su­wa­jąc się bli­żej.

– Nie­moż­li­we! Któ­ry męż­czy­zna za­po­mni o ta­kiej uro­czy­sto­ści? – Oli­via ner­wo­wo po­tar­ła czo­ło, mo­dląc się w du­chu, by jej mąż nie oka­zał się wy­jąt­kiem. – Nasz se­kre­tarz, pan Ja­mes, jest rze­tel­nym czło­wie­kiem. Na pew­no przy­po­mniał Ga­brie­lo­wi o dzi­siej­szej uro­czy­sto­ści.

– Może nie po­dał mu kon­kret­nej go­dzi­ny?

Wy­klu­czo­ne. Dziś rano jesz­cze raz po­da­wa­ła ją se­kre­ta­rzo­wi, a on nie­wąt­pli­wie prze­ka­zał to tam, gdzie trze­ba. Ga­briel nie­wąt­pli­wie spóź­nia się z wła­snej winy. No cóż, da mu jesz­cze pięć mi­nut, a po­tem we­zwie Ben­net­ta i każe mu go szu­kać. Praw­dę mó­wiąc, to mę­żow­skie spóź­nie­nia nie po­win­ny jej dzi­wić. Daw­no temu mia­ła oka­zję się prze­ko­nać, że Ga­briel my­śli tyl­ko o so­bie.

– Na pew­no po­dał, Vic­to­rio.

– Oli­vio, a wy na­praw­dę już ze sobą nie roz­ma­wia­cie?

– Nie. Jego obec­ność wciąż mi przy­po­mi­na o tym, co mi zro­bił.

– Prze­cież na­sza mat­ka kła­dła nam do gło­wy, by­śmy zbyt wie­le się nie spo­dzie­wa­ły po na­szych mę­żach. Je­ste­śmy im po­trzeb­ne tyl­ko po to, aby dać po­tom­ka.

Któż mógł wie­dzieć le­piej niż ich mat­ka, ile w tym praw­dy!  Prze­cież oj­ciec oże­nił się z nią tyl­ko dla­te­go, po­nie­waż ma­rzył mu się so­jusz po­li­tycz­ny z jej oj­cem, księ­ciem Stra­th­mo­re. Dla Vic­to­rii wy­szu­kał mar­ki­za Ha­ver­straw, któ­re­go zie­mie gra­ni­czy­ły z jego do­bra­mi, a gdy Oli­via wpa­dła w oko ulu­bień­co­wi re­gen­ta, księ­ciu Win­ter­bo­ur­ne’owi, szczę­ście ojca nie zna­ło gra­nic. Cór­ki o nic nie py­tał, w ogó­le z nią o Ga­brie­lu nie roz­ma­wiał.

Sam Ga­briel na­to­miast mile za­sko­czył Oli­vię, po­nie­waż roz­ma­wiał z nią bar­dzo dużo. Słu­chał uważ­nie, py­tał, ja­kie jest jej zda­nie od­no­śnie róż­nych kwe­stii, co ją cie­ka­wi, co lubi. Była za­chwy­co­na, że zwró­cił na nią uwa­gę męż­czy­zna tak przy­stoj­ny i z taką po­zy­cją. Co wię­cej, po mie­sięcz­nych kon­ku­rach uznał za sto­sow­ne po­pro­sić ją o rękę. Do­pie­ro po­tem zwró­cił się z tym do jej ojca! Czy moż­na więc mieć jej za złe, że się w nim za­ko­cha­ła i wie­rzy­ła, że on rów­nież z cza­sem ob­da­rzy ją uczu­ciem?

Nie­ste­ty, sta­ło się ina­czej.

– Ser­ce nie słu­ga, Vic­to­rio.

– A ja nie poj­mu­ję, Oli­vio, dla­cze­go wkła­dasz w to tyle uczu­cia. Prze­cież mię­dzy wami ni­g­dy nie było ide­al­nie. Pa­mię­tam, że spie­ra­li­ście się do­syć czę­sto.

– To, że cza­sa­mi mie­li­śmy od­mien­ne zda­nie, wca­le jesz­cze nie zna­czy, że by­li­śmy złym mał­żeń­stwem.

– Może i tak. Ale nie ukry­wam, że dla mnie ta­kie dys­ku­sje z mę­żem by­ły­by mę­czą­ce. Oli­vio, we­zmę już Mi­cha­ela.

– Nie, nie od­dam! – Oli­via uśmiech­nę­ła się i przy­tu­li­ła do pier­si ja­sną głów­kę sio­strzeń­ca. – Jest lek­ki jak piór­ko. Ni­cho­la­sa też mo­głam no­sić go­dzi­na­mi. Nie­ste­ty, to już prze­szłość. Te­raz ze­tną mu loki i za­miast su­kie­nek bę­dzie no­sił blu­zę i spodnie…

I za­mil­kła, bo na­gle po­czu­ła to do­brze zna­ne szarp­nię­cie. Jak za­wsze, gdy po­ja­wiał się Ga­briel.

Te­raz też. Stał już w pro­gu, wy­so­ki, po­staw­ny, wy­peł­nia­jąc sobą całe odrzwia. Uśmiech­nię­ty i wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie, jak­by nie zda­wał so­bie spra­wy ze spóź­nie­nia. Albo też wca­le tym się nie przej­mo­wał.

Ga­briel chy­ba też czuł tę więź, bo piw­ne oczy na­tych­miast od­na­la­zły Oli­vię. Ski­nął uprzej­mie gło­wą, przy czym twarz była kom­plet­nie po­zba­wio­na wy­ra­zu.  Uśmiech po­wró­cił do­pie­ro wte­dy, gdy wy­pa­trzył Ni­cho­la­sa, któ­ry ra­zem ze stry­jem Mon­tym wy­glą­dał przez okno.  Zmu­si­ła się, by spoj­rzeć w bok i nie pa­trzeć na ten uśmiech, przed laty skie­ro­wa­ny tyl­ko do niej. Wte­dy jej ser­ce ro­sło. Te­raz ści­ska­ło się bo­le­śnie.

Ga­briel pod­szedł do dam, spoj­rzał z wy­raź­nym roz­czu­le­niem na ma­łe­go Mi­cha­ela, wpy­cha­ją­ce­go do buzi pulch­ną piąst­kę, po czym zło­żył wszyst­kim pe­łen sza­cun­ku ukłon.

– Księż­no, lady Ha­ver­straw, wi­tam. Jak się pa­nie mie­wa­ją? – spy­tał, roz­sie­wa­jąc wo­kół sie­bie za­pach bran­dy, czy­li wia­do­mo już było, czym się zaj­mo­wał, gdy wszy­scy cier­pli­wie na nie­go cze­ka­li.

– Do­brze, dzię­kuj­my – od­par­ła Oli­via w imie­niu wszyst­kich dam, gło­sem wręcz je­dwab­nym.  – Ba­łam się już, że źle się po­czu­łeś. Ale, jak wi­dać i czuć, nic złe­go się nie sta­ło. Po pro­stu za­peł­nia­łeś so­bie czas bran­dy.

– Wy­bacz, ale oprócz tego za­trzy­ma­ły mnie rów­nież pil­ne spra­wy. Gdy­bym mógł do­łą­czyć do was wcze­śniej, zro­bił­bym to na pew­no.

W tym mo­men­cie do po­ko­ju wszedł An­drew i od razu ru­szył do Ni­cho­la­sa. Ga­briel zer­k­nął na bra­ta i wte­dy Oli­via do­strze­gła na jego twa­rzy, tuż nad brwią, czer­wo­ną szra­mę.

– Ska­le­czy­łeś się, Ga­brie­lu?

– A tak. Na­dzia­łem się na ga­łąź pod­czas po­ran­nej prze­jażdż­ki po par­ku – od­parł, ba­wiąc się swo­im sy­gne­tem.

Raz tyl­ko wi­dzia­ła, jak ob­ra­cał tym sy­gne­tem. Kie­dy po na­ro­dzi­nach Ni­cho­la­sa rap­tem po­ja­wił się przy jej łóż­ku, a ona po­ka­za­ła mu drzwi.

– Ga­brie­lu? Może chciał­byś mi coś po­wie­dzieć, za­nim za­cznie się uro­czy­stość?

Spoj­rzał na nią pół­przy­tom­nym wzro­kiem.

– A… Tak, tak.  Ale może póź­niej…

– Do­brze. To zbierz się w so­bie, a ja po­wiem Ni­cho­la­so­wi, że wresz­cie mo­że­my za­czy­nać – oznaj­mi­ła Oli­via i po­da­ła ma­łe­go Mi­cha­ela sio­strze. Kie­dy wsta­ła, znów do­le­ciał do niej za­pach bran­dy. Zmarsz­czy­ła nos, a mi­ja­jąc mał­żon­ka, le­d­wo się po­wstrzy­ma­ła, by nie na­dep­nąć mu na nogę.

Oli­via od­pro­wa­dzi­ła go­ści do po­wo­zu i wró­ci­ła do sa­lo­nu. Ca­the­ri­ne, mat­ka Ga­brie­la, któ­ra po­sta­no­wi­ła jesz­cze chwi­lę zo­stać, sie­dzia­ła na so­fie, po­pa­tru­jąc na Ga­brie­la i Ni­cho­la­sa, któ­rzy na dru­gim koń­cu sa­lo­nu bu­do­wa­li dom­ki z kart. Ni­cho­las sie­dział na dy­wa­nie, a Ga­briel uło­żył się na boku, pod­pie­ra­jąc się na łok­ciu. Oli­via po raz ostat­ni wi­dzia­ła go w tak swo­bod­nej po­zie chy­ba przed sze­ścio­ma laty. Na dy­wa­ni­ku, w jej sy­pial­ni. Na mo­ment za­ci­snę­ła po­wie­ki, pró­bu­jąc wy­ma­zać z pa­mię­ci ten ob­raz.

Po­czu­ła też, że bar­dzo by się przy­dał łyk wina, ale nie­ste­ty po­da­no tyl­ko her­ba­tę. Trud­no.

Pod­cho­dząc do sto­łu, spoj­rza­ła na te­ścio­wą.

– Może jesz­cze jed­ną fi­li­żan­kę?

– Dzię­ku­ję, bar­dzo chęt­nie.

Oli­via wla­ła her­ba­tę do dwóch fi­li­ża­nek, sta­ra­jąc się nie zer­kać przy tym na Ga­brie­la, któ­re­go obec­ność za­czy­na­ła jej już nie­zno­śnie cią­żyć.

Po­da­ła fi­li­żan­kę te­ścio­wej i też przy­sia­dła na so­fie.

– Prze­ślicz­ny bo­bas ta naj­młod­sza la­to­rośl two­jej sio­stry – po­wie­dzia­ła Ca­the­ri­ne. – Kie­dy pa­trzy­łam na was, przy­po­mnia­ły mi się two­je za­ba­wy z ma­lut­kim Ni­cho­la­sem. A te­raz pro­szę, jaki już z nie­go ka­wa­ler. W tym spodniach, kur­tecz­ce i krót­kich wło­sach wy­glą­da jak mi­nia­tur­ka ojca i stry­jów. Ani się czło­wiek obej­rzy, a już bę­dzie moż­na go po­słać do Eton.

Oli­vii ser­ce za­mar­ło. O, nie! Tyl­ko nie to!

– Czy Ga­briel wspo­mi­nał ci o wy­sła­niu Ni­cho­la­sa do szko­ły z in­ter­na­tem?

– Ależ nie, Oli­vio. Ty je­steś mat­ką i z tobą bę­dzie to oma­wiał. Nie roz­ma­wia­li­ście jesz­cze o edu­ka­cji Ni­cho­la­sa?

– Nie. I nie po­ru­sza­łam tej kwe­stii. Pew­na, że Ni­cho­las, jak jego oj­ciec, bę­dzie po­bie­rał na­uki w domu, a po­tem po­dej­mie stu­dia w Cam­brid­ge.

– Może i tak. – Te­ścio­wa spoj­rza­ła na nią uważ­niej i znów za­pa­trzy­ła się na syna i wnu­ka. – Mój mąż też bu­do­wał dom­ki z kart z na­szy­mi sy­na­mi. Na­tu­ral­nie, kie­dy byli mali. Bar­dzo ich ko­chał.

Oli­via po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści. Bo mał­żeń­stwo te­ściów nie­wąt­pli­wie wy­glą­da­ło ina­czej niż jej ży­cie z ich naj­star­szym sy­nem.  Pierw­szy rok był jak z baj­ki. Oli­via za­cho­wa­ła wie­le cu­dow­nych wspo­mnień, ale od chwi­li na­ro­dzin Ni­cho­la­sa było już cał­kiem ina­czej. Z tym że Ga­briel na­tu­ral­nie syn­ka bar­dzo ko­chał.

Do­kład­nie w chwi­li, gdy mia­ła prze­łknąć ko­lej­ny łyk her­ba­ty, znów usły­sza­ła głos te­ścio­wej:

– Ni­cho­las po­wi­nien mieć bra­ta.

Na­tu­ral­nie za­krztu­si­ła się. Kasz­la­ła tak gło­śno, że Ga­briel i Ni­cho­las po­de­rwa­li gło­wy.

– Mamo! Nic ci nie jest? – za­wo­łał Ni­cho­las, marsz­cząc brwi do­kład­nie tak samo jak jego oj­ciec.

Ski­nę­ła gło­wą, a kie­dy tyl­ko ka­szel ustał, te­ścio­wa po­wtó­rzy­ła:

– Ga­briel po­wi­nien mieć jesz­cze jed­ne­go syna.

Wy­klu­czo­ne, po­my­śla­ła Oli­via. Chy­ba że rze­czy­wi­ście moż­li­we jest nie­po­ka­la­ne po­czę­cie, bo ona na pew­no ni­g­dy wię­cej nie wpu­ści Ga­brie­la do łóż­ka.

– Prze­cież mamy już spad­ko­bier­cę. A Ni­cho­las to zdro­wy, pe­łen wi­go­ru chłop­czyk.

– Wszyst­ko się może zda­rzyć, dro­ga Oli­vio, a więc war­to mieć na uwa­dze i oko­licz­no­ści nie­sprzy­ja­ją­ce.

Oko­licz­no­ści nie­sprzy­ja­ją­ce? O czym ona mówi? Że Ni­cho­las może umrzeć?!

Oli­via czu­ła, że jesz­cze mo­ment i ser­ce jej pęk­nie. A te­ścio­wa nie­zmor­do­wa­nie cią­gnę­ła da­lej:

– Nasz ród sły­nie z nie­prze­rwa­nej li­nii mę­skiej i war­to tę tra­dy­cję pod­trzy­mać. Na pew­no roz­ma­wia­li­ście nie raz o po­więk­sze­niu ro­dzi­ny, praw­da?

Oli­via spoj­rza­ła w bok.

– Tak, zda­rza­ło się… – bąk­nę­ła i wy­pi­ła szyb­ko dwa łyki her­ba­ty.  Te­raz nie­skoń­cze­nie smut­na. Prze­cież wię­cej dzie­ci mieć nie będą, to oczy­wi­ste. A je­śli Ga­briel wy­śle Ni­cho­la­sa do szko­ły z in­ter­na­tem, w jej ży­ciu zro­bi się prze­ra­ża­ją­co pu­sto. Zo­sta­nie cał­kiem sama, nie ma­jąc przy so­bie ni­ko­go, kogo mo­gła­by ko­chać.

Wol­nym kro­kiem prze­szła przez roz­świe­tlo­ny bla­skiem świec sa­lon.

– Ni­cho­las? Pora kłaść się spać, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła czu­le do syn­ka. Ga­briel drgnął, bo w pa­mię­ci oży­ły po­dob­ne sło­wa, któ­re wy­po­wie­dzia­ła Oli­via, kie­dy ko­cha­li się po raz ostat­ni. Sło­wa za­dźwię­cza­ły w uszach, a przed ocza­mi po­ja­wił się ku­szą­cy ob­raz. Oli­via, opla­ta­ją­ca go smu­kły­mi no­ga­mi.  Bo nie­ste­ty, mimo upły­wu lat, na­dal jej po­żą­dał.

– Mamo! Patrz, jaką zbu­do­wa­li­śmy for­te­cę! Jest pra­wie taka wy­so­ka jak ja!

– Rze­czy­wi­ście, im­po­nu­ją­ca, syn­ku. Je­steś wspa­nia­łym bu­dow­ni­czym.

Chłop­czyk uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny z po­chwa­ły i piw­ne oczy spoj­rza­ły te­raz bła­gal­nie na ojca.

– Papo, na­praw­dę mu­szę już iść spać? Bar­dzo bym chciał tu jesz­cze tro­chę zo­stać.  Prze­cież od dziś je­stem już pra­wie męż­czy­zną, praw­da?

Ga­briel zer­k­nął na Oli­vię, na­chy­lo­ną nad Ni­cho­la­sem. Twa­rzy nie wi­dział, ale do­strzegł coś bar­dzo po­cią­ga­ją­ce­go. Dwie ku­szą­ce wy­pu­kło­ści okry­te sta­ni­kiem atła­so­wej suk­ni. Pal­ce świerz­bi­ły, by ich do­tknąć, więc za­ci­snął moc­no pię­ści. Fi­zycz­na bli­skość żony za­wsze była dla nie­go tor­tu­rą.

– Je­że­li mama mówi, że pora spać, trze­ba jej po­słu­chać. Nie ma sen­su zo­sta­wiać for­te­cy nie­strze­żo­nej.  Le­piej zbu­rzyć ją sa­me­mu, niż miał­by to zro­bić pod­stęp­ny wróg!

– O, tak! Tak!

Za­chwy­co­ny chłop­czyk na­tych­miast przy­stą­pił do dzie­ła znisz­cze­nia, wy­da­jąc dzi­kie okrzy­ki.

– Do­bra ro­bo­ta! – po­chwa­lił, kie­dy po pięk­nej twier­dzy nie było już ani śla­du. – A te­raz uści­skaj mnie na do­bra­noc.

Ni­cho­las ob­jął ojca za szy­ję i uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Do­bra­noc, papo. I jesz­cze raz dzię­ku­ję za tę go­rą­co­kr­wi­stą be­stię.

I Oli­via, i Ga­briel omal nie par­sk­nę­li śmie­chem.

– Kto cię tego na­uczył? – spy­tał Ga­briel. – Do­my­ślam się, że któ­ryś z two­ich stry­jów. Zresz­tą wiem, któ­ry. Dow­cip­niś! Ni­cho­las, pa­mię­taj, że przy­szły ksią­żę swo­im ko­niom na­da­je pięk­ne imio­na.

– Ale prze­cież stryj An­drew mó­wił to samo! Za­żar­to­wał z tą be­stią, a po­tem sam po­wie­dział, że to wspa­nia­ły koń i po­wi­nie­nem wy­my­ślić dla nie­go ład­ne imię. I obie­cał mi, że któ­re­goś dnia po­ja­dę na nim na po­lo­wa­nie na lisy! Papo, a ty też za­bie­rzesz mnie na prze­jażdż­kę? Może ju­tro?

– Oczy­wi­ście, synu. Mo­gli­by­śmy prze­je­chać się po Hyde Par­ku przed śnia­da­niem. Ale mu­sie­li­by­śmy wy­je­chać bar­dzo wcze­śnie, po­nie­waż ju­tro mam mnó­stwo spraw na gło­wie, a dżen­tel­men za­wsze wy­wią­zu­je się swo­ich obo­wiąz­ków. Bę­dziesz go­to­wy o świ­cie?

– Och, tak! – Ni­cho­las znów rzu­cił się ojcu na szy­ję. – Na pew­no! Wsta­nę wcze­śniej niż ty!

Ga­briel moc­no uści­skał syn­ka i wy­pu­ścił go z ob­jęć.

– Sły­sza­łaś, mamo? – Roz­pro­mie­nio­ny chłop­czyk wle­pił oczy w mat­kę. – Papa weź­mie mnie ju­tro na prze­jażdż­kę!

– Tak, sły­sza­łam. Bę­dziesz się świet­nie pre­zen­to­wał na… za­raz, niech po­my­ślę. Tak Pro­po­nu­ję, żeby twe­go ku­cy­ka na­zwać Ja­skier.

Ką­ci­ki ust Oli­vii za­drża­ły od po­wstrzy­my­wa­ne­go śmie­chu. Ni­cho­las na­to­miast był śmier­tel­nie po­waż­ny.

– Ja­skier? Jak kwia­tek? Mamo! Ni­g­dy w ży­ciu. Stryj An­drew mówi, że imię pierw­sze­go ko­nia po­win­no być za­wsze ta­kie tro­chę dzi­kie, na­wet groź­ne…

– Więc może Ró­życz­ka?

– Mamo! Prze­stań!

– Róże mają kol­ce, a więc są groź­ne!

Ga­briel chrząk­nął.

– Two­ja mama jest dziew­czyn­ką i nie zna się na mę­skich spra­wach. A my, jako męż­czyź­ni, na pew­no znaj­dzie­my od­po­wied­nie imię dla two­je­go wierz­chow­ca.

– Stryj An­drew po­wie­dział, że mógł­by na­zy­wać się Ca­sa­no­va. Po­wie­dzia­łem, że to głu­pie imię. Mia­łem ra­cję, praw­da, papo?

– Oczy­wi­ście. Ca­sa­no­va to głu­pie imię dla ko­nia.

Oli­via tyl­ko chrząk­nę­ła, wca­le nie­roz­ba­wio­na. An­drew za­wsze lu­bił żar­to­wać, tym ra­zem jed­nak, pro­po­nu­jąc ich syn­ko­wi na­zwa­nie ko­nia imie­niem no­to­rycz­ne­go uwo­dzi­cie­la, prze­kro­czył pew­ne gra­ni­ce.

– Idzie­my, syn­ku. Po­wiesz jesz­cze tyl­ko bab­ci do­bra­noc.

Bab­cia ży­czy­ła wnu­ko­wi mi­łych snów i Oli­via z Ni­cho­la­sem wy­szli z sa­lo­nu. Kie­dy tyl­ko zni­kli za drzwia­mi, my­śli Ga­brie­la na­tych­miast po­bie­gły in­nym to­rem. Bo to śledz­two. Jak dłu­go bę­dzie trwa­ło?  Kie­dy uda się coś z tego czło­wie­ka wy­du­sić? W pa­mię­ci też oży­ła tam­ta noc, gdy lo­do­wa­ty deszcz nie był w sta­nie zmyć mdlą­ce­go za­pa­chu krwi. Kie­dy przy­siągł so­bie, że to, co te­raz się wy­da­rzy­ło, ni­g­dy wię­cej się nie po­wtó­rzy.

Bę­dzie do­brze. Musi być. An­drew jest czło­wie­kiem jak naj­bar­dziej god­nym za­ufa­nia.

Po­pra­wia­jąc man­kie­ty przy ko­szu­li, pod­szedł do mat­ki i żeby choć tro­chę się roz­po­go­dzić, za­żar­to­wał:

– Mamo? Je­steś pew­na, że An­drew nie jest cy­gań­skim pod­rzut­kiem?

– O! To by wie­le wy­ja­śnia­ło – od­par­ła rów­nież żar­to­bli­wym to­nem, po­da­jąc mu fi­li­żan­kę z her­ba­tą. – Ale za­pew­niam cię, że nie jest. Szko­da, że nie mógł dłu­żej zo­stać, ale na­rze­kał na sa­mo­po­czu­cie. Zaj­rzę do nie­go ju­tro, żeby spraw­dzić, jak się mie­wa.

Za­nie­po­ko­jo­na ma­mu­sia pę­dzi do cho­re­go sy­nal­ka! Ga­briel uśmiech­nął się i usiadł obok niej, by od­wieść ją od tego za­mia­ru.

– Nie trze­ba, mamo. Musi tyl­ko od­po­cząć, bo tro­chę prze­sa­dził z za­ba­wą tego po­po­łu­dnia.

Co na­tu­ral­nie nie było praw­dą, ale mu­siał prze­cież coś wy­my­ślić. A te­raz mu­siał się uśmiech­nąć, kie­dy po­my­ślał, ja­kie ka­za­nie mat­ka wy­gło­si An­drew przy naj­bliż­szym spo­tka­niu.

– Roz­ma­wia­łam z Oli­vią, że po­win­ni­ście mieć jesz­cze jed­no dziec­ko.

Omal się nie za­krztu­sił. Jak­by tego dnia jesz­cze za mało się dzia­ło!

– A co mama rap­tem o tym? – burk­nął.

– Po pro­stu już czas na dru­gie­go po­tom­ka – od­par­ła. – Je­dy­nak to za mało, zwa­żyw­szy na twój ty­tuł i obo­wiąz­ki wo­bec rodu.

– Zda­ję so­bie spra­wę, że spo­czy­wa na mnie wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. Ale mam prze­cież rów­nież bra­ci, któ­rzy rów­nież mogą spło­dzić sy­nów.

– Do­brze wiesz, że to nie to samo. Ty po­wi­nie­neś mieć wię­cej sy­nów i naj­wyż­szy czas coś z tym zro­bić. A masz już trzy­dzie­ści dwa lata, two­ja żona dwa­dzie­ścia sześć. Wasz czas wkrót­ce mi­nie, nie ro­zu­miem więc, skąd to wa­ha­nie.

– Po­wie­dzia­łaś to wszyst­ko Oli­vii?

– Stwier­dzi­łam tyl­ko, że czas na dru­gie­go syna.

– A jaka była jej re­ak­cja na tę tak sub­tel­ną alu­zję?

Mat­ka wy­raź­nie za­wa­ha­ła się.

– A… Nie przy­po­mi­nam so­bie – mruk­nę­ła.

Ga­briel po­czuł, że za dużo tego do­bre­go. Fu­lar rap­tem za­czął go przy­du­szać. Wiel­ka szko­da, że tego dnia nie moż­na jesz­cze raz za­cząć od po­cząt­ku. Oczy­wi­ście, że pra­gnął mieć wię­cej dzie­ci. Jego dzie­ciń­stwo na pew­no było cie­kaw­sze, bo­gat­sze i we­sel­sze, po­nie­waż miał bra­ci. Bar­dzo chciał, by Ni­cho­la­sem rów­nież miał ro­dzeń­stwo, co nie­ste­ty było nie­moż­li­we. Ga­briel już daw­no z tym się po­go­dził.

– Mamo, chcesz jak naj­le­piej, ale bar­dzo cię pro­szę, nie wtrą­caj się w na­sze spra­wy.

Choć­by nie wia­do­mo jak bar­dzo chciał tego dru­gie­go dziec­ka, Oli­via i tak nie do­pu­ści go do sie­bie. Czas, kie­dy byli ze sobą, kie­dy na­le­że­li do sie­bie, daw­no prze­mi­nął.


ROZDZIAŁ DRUGI

Kie­dy przed Ga­brie­lem otwar­to drzwi Błę­kit­ne­go Sa­lo­nu w Carl­ton Ho­use, jego oczom uka­zał się przede wszyst­kim okrą­gły, na­kry­ty do śnia­da­nia stół, na któ­rym sta­ło tyle do je­dze­nia i pi­cia, że star­czy­ło­by dla czte­rech osób. A kie­dy tyl­ko prze­kro­czył próg, ob­ję­ły go krzep­kie ra­mio­na księ­cia re­gen­ta.

– Mo­że­cie odejść – roz­ka­zał ksią­żę i czte­rech lo­kai w błę­kit­nych li­be­riach ze zło­ci­stym sza­me­run­kiem wy­co­fa­ło się z sa­lo­nu, sta­ran­nie za­my­ka­jąc za sobą drzwi. – Za­wdzię­czam ci ży­cie, Win­ter. Osło­ni­łeś mnie wła­sną pier­sią, wy­ka­zu­jąc się nie­zwy­kłą lo­jal­no­ścią i od­wa­gą. Dziś rzad­ko spo­ty­ka­ną. Twój oj­ciec był­by z cie­bie dum­ny.

Po tych sło­wach na­stą­pił ko­lej­ny miaż­dżą­cy uścisk i tłu­sta dłoń Prin­ny’ego wy­lą­do­wa­ła na obo­la­łym ra­mie­niu Ga­brie­la, któ­ry miał już ser­decz­nie dość tych wy­ra­zów uzna­nia.

– Rad je­stem, że ksią­żę wy­szedł z tego bez szwan­ku. Zda­ję so­bie też spra­wę, że po­byt w Carl­ton Ho­use nie bę­dzie dla księ­cia miły, po­nie­waż na­le­gam, by ksią­żę jak naj­rza­dziej, a naj­le­piej wca­le nie opusz­czał tego miej­sca. Moim zda­niem jest to te­raz je­dy­ne na­praw­dę bez­piecz­ne miej­sce.

Prin­ny po­ki­wał gło­wą, za­siadł na krze­śle i dał ręką znak, by Ga­briel po­szedł za jego przy­kła­dem.

– Masz na coś ocho­tę?

– Dzię­ku­ję, ale już ja­dłem.

– To może się cze­goś na­pi­jesz?

Na sto­le sta­ły bu­tel­ki z wi­nem, szam­pa­nem i bran­dy, a Prin­ny zda­wał się po­pi­jać ze wszyst­kich na­raz. Ga­briel jed­nak, świa­do­my, że po­wi­nien te­raz za­cho­wać trzeź­wość umy­słu, po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go chcesz mnie tu za­mknąć, Win­ter. Nic mi prze­cież mi nie gro­zi, sko­ro ten łaj­dak zo­stał poj­ma­ny.

– On tak, ale moim zda­niem nie dzia­łał sam. Miał wspól­ni­ków, któ­rzy wszyst­ko ob­my­śli­li. To na ra­zie do­my­sły, po­nie­waż jak do­tąd nie uda­ło się zmu­sić za­ma­chow­ca do mó­wie­nia.

Prin­ny drgnął i drżą­cą ręką się­gnął po kie­li­szek szam­pa­na.

– A więc je­steś świę­cie prze­ko­na­ny, Win­ter, że po An­glii krą­ży ktoś, kto za­mie­rza po­zba­wić mnie ży­cia?

– Tak. Dla­te­go ksią­żę po­wi­nien ab­so­lut­nie zo­stać tu­taj, gdzie jest pil­nie strze­żo­ny przez całą dobę.

– Do­brze, zo­sta­nę, ale mu­si­cie jak naj­szyb­ciej schwy­tać tego czło­wie­ka. De­von­shi­re nie­ba­wem wy­da­je bal, Sa­rah Sid­dons wra­ca na sce­nę Te­atru Kró­lew­skie­go przy Drur­ry Lane, a nowa wy­sta­wa ma­lar­stwa w Aka­de­mii Kró­lew­skiej, jak sły­sza­łem, ma być wy­da­rze­niem se­zo­nu. Nie chciał­bym, by te atrak­cje mnie omi­nę­ły.

– Zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, by spra­wę za­ła­twio­no jak naj­szyb­ciej. Poza tym, po­nie­waż za­gro­że­nie może na­dejść z każ­dej stro­ny, uwa­żam, że od­wie­dzać księ­cia po­win­ny tyl­ko oso­by na­praw­dę god­ne za­ufa­nia.

– Czy to aby nie prze­sa­da?

– Chy­ba jed­nak nie.

– Do­brze. Zga­dzam się.

– Świet­nie. A te­raz chcia­łem spy­tać o tego dżen­tel­me­na, od któ­re­go ksią­żę ku­pił ob­raz. Za­uwa­ży­łem, że był za­sko­czo­ny wi­do­kiem księ­cia.

– Za­pew­ne spo­dzie­wał się zo­ba­czyć któ­re­goś z dwor­skich urzęd­ni­ków.

– Ra­cja. A czy ksią­żę może wspo­mniał ko­muś o na­szej wy­pra­wie po ob­raz? Bo za­ma­cho­wiec miał przy so­bie kart­kę, na któ­rej na­szki­co­wa­no mój herb z drzwi po­wo­zu.

Prin­ny, ze zmarsz­czo­nym te­raz czo­łem, po­wo­li na­peł­nił kie­li­szek szam­pa­na.

– Nie – oświad­czył po krót­kiej chwi­li. – Cho­ciaż może i coś tam ko­muś wspo­mnia­łem na wie­czo­rze mu­zycz­nym u Skef­fing­to­na. Ka­pi­tal­ny wie­czór! Gra­li wy­bra­ne frag­men­ty z „We­se­la Fi­ga­ra”. Ża­łuj, że cię tam nie było.

– Nie prze­pa­dam za ope­rą… – mruk­nął Ga­briel, po­tem już tro­chę gło­śniej: – Czy ksią­żę pa­mię­ta, komu kon­kret­nie to po­wie­dział?

Prin­ny wzru­szył ra­mio­na­mi i się­gnął po ko­lej­ny tru­nek.

– A skąd! Lu­dzi tłum, roz­ma­wia­łem z wie­lo­ma oso­ba­mi. A szam­pan lał się stru­mie­nia­mi. Dziw­ne, że na dru­gi dzień gło­wa mnie wca­le nie bo­la­ła. Ale za­raz… Chwi­lecz­kę! Prze­cież ja do­pie­ro po tym wie­czo­rze po­pro­si­łem, byś mi to­wa­rzy­szył.

Ga­briel już tyl­ko wes­tchnął i na mo­ment wle­pił oczy w krysz­ta­ło­wy kan­de­labr. Żeby się od­prę­żyć.

– A czy któ­ryś ze słu­żą­cych wie­dział, że ksią­żę je­dzie moim po­wo­zem?

– Tyl­ko Blo­om­field, ale jemu na­praw­dę moż­na za­ufać.

Ga­briel znał ko­niu­sze­go księ­cia i choć istot­nie Blo­om­field spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka god­ne­go za­ufa­nia, trze­ba bę­dzie mieć go na oku.

– Pój­dę już – po­wie­dział. – I pro­szę pa­mię­tać. Ksią­żę może wyjść z re­zy­den­cji tyl­ko wte­dy, gdy upew­ni­my się, że jest bez­piecz­nie.

– Do­brze. A wy­szedł­bym już dzi­siaj, bo dzień jest pięk­ny, sło­necz­ny. Mam wiel­ką ocho­tę po­spa­ce­ro­wać po ogro­dzie.

Ksią­żę chce na spa­cer! Ga­briel omal nie prych­nął. Prze­cież z tym Prin­nym roz­ma­wia się pra­wie jak z dziec­kiem!

– Nie­ste­ty, po ogro­dzie le­piej nie cho­dzić, bo tuż za nim za­czy­na się park St Ja­mes’s. Za­wsze ktoś się może za­cza­ić za mu­rem.

– A tam!

Prin­ny wzru­szył ra­mio­na­mi i wlał do swe­go kie­lisz­ka reszt­ki szam­pa­na.

Ga­briel ci­cho wes­tchnął i po­tarł oczy. Miał już tyl­ko jed­no ma­rze­nie. Wró­cić do domu, gdzie nie bę­dzie mu­siał za­da­wać się z kimś tak bez­myśl­nym, a poza tym tam jego ży­cie to­czy się w mia­rę prze­wi­dy­wal­nie.

Tego ran­ka, gdy Oli­via we­szła do po­ko­ju dzie­cin­ne­go, za­sta­ła Ni­cho­la­sa z no­wym gu­wer­ne­rem. Chło­piec miał wła­śnie lek­cję, ale na­tu­ral­nie zro­bił so­bie prze­rwę, żeby opo­wie­dzieć ma­mie o po­ran­nej prze­jażdż­ce. O tym, jak z papą je­cha­li Rot­ten Row, gdzie było bar­dzo dużo ele­ganc­kich dżen­tel­me­nów na pięk­nych ko­niach i pra­wie każ­dy miał na gło­wie cy­lin­der. I Ni­cho­las też chciał­by mieć taki ka­pe­lusz.

Nie­ste­ty, Ni­cho­las był co­raz star­szy. Oli­via te­raz za­uwa­ży­ła, że uro­cze do­łecz­ki zni­kły z pulch­nych dło­ni. A więc cał­kiem moż­li­we, że Ga­briel już my­śli o wy­sła­niu syn­ka do szko­ły z in­ter­na­tem, lub, co gor­sza, Ni­cho­las sam go o to po­pro­si. Jak­że ona bę­dzie za nim tę­sk­nić.

W re­zul­ta­cie przez cały ra­nek Oli­via my­śla­ła już tyl­ko o tym, jak cu­dow­nie było trzy­mać w ra­mio­nach ma­lut­kie­go, cie­plut­kie­go sio­strzeń­ca. Kie­dy mi­nę­ło po­łu­dnie, wie­dzia­ła już na pew­no, cze­go te­raz chce naj­bar­dziej. Dziec­ka. Jesz­cze jed­ne­go, któ­re bę­dzie mo­gła ko­chać i tu­lić do woli.

Jed­nak żeby ma­luch mógł przyjść na świat, bę­dzie mu­sia­ła za­pro­sić męża do łóż­ka.  Bez tego się nie obej­dzie, a ona prze­cież pięć lat temu oświad­czy­ła, że już ni­g­dy wię­cej nie po­zwo­li mu się do­tknąć. Więc je­śli te­raz za­ma­rzy­ło jej się dru­gie dziec­ko, bę­dzie mu­sia­ła cof­nąć swą de­cy­zje. Czy­li po pro­stu się uko­rzyć.

Tego ro­dza­ju wia­do­mo­ści nie prze­ka­zu­je się przez se­kre­ta­rza. Pan Ja­mes do­stał­by chy­ba apo­plek­sji. Nie mo­gła też prze­ka­zać tego przez po­ko­jo­wą, po­nie­waż Co­let­te, jesz­cze za­nim Ga­briel wy­ra­ził­by zgo­dę, już by przy­szy­ko­wa­ła ko­szu­lę z naj­cień­sze­go ba­ty­stu i po­sy­pa­ła łóż­ko płat­ka­mi róż.

Może na­pi­sać do nie­go krót­ki list?

Na­pi­sa­ła. Kil­ka wer­sji, i żar­to­bli­wą, i bar­dzo śmia­łą. Wszyst­kie po­wę­dro­wa­ły do ko­sza i skoń­czy­ło się na tym, że po­sta­no­wi­ła po­pro­sić o spo­tka­nie. Za­miast pi­sać głu­pie li­ści­ki, ma­jąc przed ocza­mi nie­przy­zwo­ite wi­zje na­gich, splą­ta­nych ciał, po pro­stu zo­ba­czy się z nim i po­roz­ma­wia­ją. Tak bę­dzie naj­le­piej.

O czwar­tej po po­łu­dniu Co­let­te prze­ka­za­ła Oli­vii wia­do­mość, że Ga­briel może się z nią zo­ba­czyć. Więc po­szła, kro­kiem zde­cy­do­wa­nym, ale kie­dy sta­nę­ła już przed ma­syw­ny­mi drzwia­mi jego ga­bi­ne­tu, ogar­nął ją lęk. Może Ga­briel nie chce mieć wię­cej dzie­ci? A może prze­sta­ła być już dla nie­go po­cią­ga­ją­ca? Je­śli tak, to już ni­g­dy wię­cej nie po­ka­że mu się na oczy.

Ze­bra­ła się na od­wa­gę i za­pu­ka­ła. Kie­dy usły­sza­ła głos Ga­brie­la, ser­ce za­bi­ło zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej. Szyb­ko otar­ła o spód­ni­cę zwil­got­nia­łe ze zde­ner­wo­wa­nia dło­nie, na­ci­snę­ła klam­kę i we­szła do środ­ka. W ga­bi­ne­cie, oprócz Ga­brie­la, był pan Ja­mes. Ga­briel skoń­czył wła­śnie skła­dać ja­kiś do­ku­ment i opie­czę­to­wy­wał go te­raz. Pan Ja­mes cze­kał.

– Dzień do­bry! – po­wi­ta­ła go uprzej­mie. On skło­nił się, ode­brał od Ga­brie­la do­ku­ment i po­spiesz­nie opu­ścił ga­bi­net.

Po raz pierw­szy od lat Oli­via była sam na sam z Ga­brie­lem.

Przez dłu­gą chwi­lę, któ­ra zda­wa­ła się trwać całe wie­ki, sta­li w mil­cze­niu, spo­glą­da­jąc tyl­ko na sie­bie. Po­tem Ga­briel nie­spiesz­nie wy­szedł zza biur­ka.  Wy­so­ki, po­staw­ny, wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na. W do­sko­na­le skro­jo­nym ciem­no­nie­bie­skim fra­ku, ha­fto­wa­nej ka­mi­zel­ce ko­lo­ru szam­pa­na. Buty czar­ne, wy­so­kie. Pre­zen­to­wał się zna­ko­mi­cie, tyl­ko ciem­nym wło­som da­le­ko było do ide­ału. Wy­glą­da­ły, jak­by prze­cze­sy­wał je pal­ca­mi.

Usie­dli w fo­te­lach przy oknie z wi­do­kiem na uli­cę. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li Oli­via zde­cy­do­wa­ła się wresz­cie za­brać głos.

– Pew­nie się za­sta­na­wiasz, Ga­brie­lu, o czym chcę z tobą po­mó­wić.

– Chy­ba się do­my­ślam.

– Na­praw­dę?!

Była za­sko­czo­na. Czyż­by dro­ga te­ścio­wa też z nim o tym roz­ma­wia­ła? Może. A je­śli tak, to nie ma się z cze­go cie­szyć, bo jego su­ro­wa mina nie wró­ży ni­cze­go do­bre­go.

Jak się oka­za­ło, jej po­dej­rze­nia oka­za­ły się słusz­ne, po­nie­waż Ga­briel za­py­tał wprost:

– Cho­dzi o to, o czym była mowa wczo­raj wie­czo­rem?

– Tak. Prze­my­śla­łam to so­bie i uwa­żam to za nasz obo­wią­zek.

– Tak, z tym że to jest przede wszyst­kim mój obo­wią­zek. Nie­za­leż­nie od tego, czy czło­wiek ma na to ocho­tę, czy nie, na­le­ży go speł­nić.

– Za­pew­niam cię, że dla mnie to rów­nież żad­na przy­jem­ność – po­wie­dzia­ła cierp­ko.

– Dla­te­go na­le­ży zro­bić to jak naj­szyb­ciej, by mieć to już za sobą.

Urwał, bo na uli­cy za­dud­ni­ły koń­skie ko­py­ta. Oli­via prze­tra­wia­ła, co po­wie­dział przed chwi­lą. Boi się jej do­tknąć?  Mat­ko świę­ta! Prze­cież tu cho­dzi o dziec­ko, ich dru­gie dziec­ko! Alle za­raz… Prze­cież ona też nie pali się do jego ob­jęć!

Na szczę­ście po chwi­li ja­kimś cu­dem uda­ło jej się tro­chę wy­ci­szyć. Trud­no, naj­waż­niej­sze jest dziec­ko. Trze­ba bę­dzie się prze­ła­mać, a te­raz ab­so­lut­nie nie po­ka­zać po so­bie, jak bar­dzo ura­ził ją swo­imi sło­wa­mi. Co nie bę­dzie dla niej trud­ne, sztu­kę tę opa­no­wa­ła prze­cież po mi­strzow­sku.

A naj­le­piej stąd wyjść, za­nim emo­cje we­zmą górą i na przy­kład kop­nie go w tę wła­śnie cześć cia­ła, któ­ra wie­czo­rem bę­dzie nie­odzow­na.

Kie­dy po­de­rwa­ła się z fo­te­la, Ga­briel też wstał.

– Tak… Im prę­dzej, tym le­piej, Oli­vio. Za­bie­ra­my się za to już dziś.

Od­pro­wa­dził ją do drzwi, nie wie­dząc, że mało bra­ko­wa­ło, a przy­trza­snę­ła­by mu nimi gło­wę.

Po wyj­ściu Oli­vii Ga­briel wresz­cie był w sta­nie nor­mal­nie od­dy­chać. Jej bli­skość za­wsze wpro­wa­dza­ła w nim za­męt. Jak­by ma­ją­ce swo­je po­trze­by cia­ło sta­ra­ło się za­głu­szyć głos roz­sąd­ku, któ­ry twier­dził, że naj­le­piej w ogó­le Oli­vii nie ty­kać..

Na­lał so­bie szkla­necz­kę bran­dy i znów za­siadł za biur­kiem. Ta krót­ka roz­mo­wa wca­le nie oka­za­ła się tak trud­na, jak się spo­dzie­wał.  A miał pra­wo się tego spo­dzie­wać, po­nie­waż tyl­ko coś nie­zmier­nie waż­ne­go mo­gło skło­nić Oli­vię do proś­by o au­dien­cję u mał­żon­ka. Spra­wa nie była bła­ha i miło po­my­śleć, że Oli­via chce, by za­ję­li się tym obo­je. Na­le­ży za­re­ago­wać, czy­li po­rząd­nie zmyć An­drew gło­wę. Co to w ogó­le za po­mysł? Pro­po­no­wać pię­cio­let­nie­mu chłop­cu, żeby na­zwał ku­cy­ka Ca­sa­no­vą! Chłop­cu, któ­ry pew­ne­go dnia zo­sta­nie księ­ciem Win­ter­bo­ur­ne’em i już naj­wyż­szy czas za­cząć go uczyć, że tak za­szczyt­ny ty­tuł do cze­goś zo­bo­wią­zu­je.

Tak. Trze­ba po­ga­dać z An­drew, a przy oka­zji do­wie­dzieć się, jak po­su­wa się śledz­two.
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